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kabdwrazowe uwmieśzczonie, przy stałem 


ogłoszeniu slorowny rabat, 
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Badeni a mieszczaństwo. 


Skutkiem ostatnich burzliwych zajść 
w parlamencie hr. Badeni ustypił z go- 
dnońet" prezydenta ministrów. Oto naj- 
zy. wypadek dnin, który zajmuje 
ol dwóch tygodni nuysły wszystkich, 
śledzących bieg spraw politycznych. Róż- 
ni różnie mówię o tem ustąpieniu, wię- 
kszość jednak godzi się na to, że w obe- 
cnej chwili było ono konieczuem, nbo- 
lewa tylko nad formą zujść, Które je 
poprzedziło a nawet i w tym wypadku 
szuka głębiej przyczyn brutalnej pbstru- 
keyi niemieckiej. 

I my się cokolwiek dłużej nad nie 
astanowimy, 
Hr. Badeni mówił na kilka dni 
przed dymisyq, że nie myśli predko zni- 
kaé z widowni politycznej, tymczusem 
miknył bardzo prędko, bo zniknąć 
musiał Co krok, popełniał tyle bte- 
dów, że ruimi jego polityczna była nic- 
zy nastiąpi= 
ge wpierw, czy miesiąc później 
jrzyjmiy spis tych błędów zu po- 
rządkiem. 


r 
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Objąwszy prezydyum gabinetu, są- 
dził hr, Badeni, że tylko arystok 
ocali państwo « eały Śwint ma słu 
jednej kaście hogiczów — przybrał wice 
sobie weńług tej zasady ministrów: hra- 
biów i huronów. Rittner wlazł tam tylko 
na to, aby wypracował plin powsze- 
chlnyeh wyborów, Biliński aby uporzą- 
dkówać finanse. Że taka zasila była 
z gruntu fats uczuł hr. Badeni już 
po kiku mi h, ale dla sunegn 
honoru nie chciał usuwać od teki ha- 
ronów i hrabiów. Dobrał sobie Niem- 
ców według swojego gustu tj. liherałó 


yE 
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rałów, 
ci więc uprawiali poza jego plecami dima 
polityke, eclem przyspieszenia jego upt- 
dku. Gdyby był wybrał Niemeńw, ale 
lobrych katolików, nie byłby z pewno- 
ścią zbierał dziś gorzkich owoców nic- 
wdzięczności. 


Zaledwo dorwał się włulzy, wyata- 
pił wrogo przeciw antysemitom w Wir- 
dniu a popierał żydów. Al konać 
cesarza 0 potrzebie tej walki, czy 
że nawet sum Rotschild pędził na an=/ 
dyencyg... Walka w obranie żydów 
byłu pierwszą przegraną Buleniego. Lu- 
eger zwyciężył i został burmistrzem we 
Wiedniu. Skutek tej walki był taki, że 
Niemcy antysemici stracili serce do Ba- 
:laniego i nie mogli go popierać. Sam 
więe stworzył sobie wrogów w Austrvi 
niższej między katolikami, a 
skał przyjaźń żydów a ta, jak widzie- 
liśmy nie uchronił go od ruiny. 


Podczas nowych wyborów wiemy 
co się działo w Galicvi, aby posłami zu- 
stali żydzi lub stronnicy stuńczyków. 


W nowym parlamencie Połucy i 
Czesi dla utrzymania większości poteze- 
koniecznie głosów katolickich | 
Niemców, którzy za te żądali nie wiele, 
ln tylka tego, by Buleni przyznał się 
otwarcie do zasad katoliei Badeni 
uczynić tego nie chciał, zbywał ich fra- 
zesami 1 przez to wyrobił sobie w nicb 
wrogów. Posłowie Tyrolu I Austrvi wyż 
szej znowu go opuścili — większe 
przestała być większością a przy ost 
tnien głosowanin zaledwie 6-ciu_stoja- 
łowszczyków ocaliło fotel Budeniemn. 
Pojedynek, jaki sobie urządził Radcni 
z Wolfem przekonał posłów katolickich, 
że lekceważy ou snbie zasady kościoła, 
że więe z nim trzymać nie mogy, bo 
od takiego człowieka niczego się spo- 
dziewuć uie małeży. Ońroczenie parla- 
mentu ua wiosnę hyło uiepotrzebnem, | 
bo Niemcy mieli czas do narai, pod- 
żeguń 1 konsolidacyi. Gdyby Badeni do- 
pełnił żądań Niemców katolików, nie 
potrzebowałby parlamentu - odraczać, 
miałby za sobą ogromną większość i 
sielziułby spokojnie na swym fotelu 
tak długo, jak Taufe, en było zaws 
jego marzeniem, "Tymczasem, popełni- 


wszy tyle błędów, musiał bvć przygo- 
towauym na swój upiulck, tem więcej) 


że kulą u jego nogi byłu z jego incy= 
atywy a tik niefortunnie prowadzona 
w Galicyi walka z ludem i ks. Stoja- 
łowskim. 

To była zbiorowa tragiczna wina 
Budeniego, która jak w dramatach 
greckich prędzej czy później musiała 
sprowadzić nań ruinę. 

Zal num go, ho mógł na swem 
stanowisku zrobić wiele dobrego dla 
państwa i kraju, tymczasem nie zrobił 


i nie. Zal uim go, że zaślepiła go czułość 


do żydów i da liberałów, żul nam go, 
bo wielu ludzi ostrzegało go przed błę- 
dami, więc nie wpadł w uie przypad 
kowo, lecz z rozmysłem i z uporem, 
Żal wam, że Rzym i niemieccy katoli- 
cy spodzie się po nim, jako po Po- 
lakn innego postępowaniu, tymezasout 
zawiedli się srodze. Smutno nain wre- 
sZele, Ze Wiedniu przez jego poate- 
powanie, wzgardzeni są teraz Policy 4 
imię polskie — smutno, że rozporzą- 
dzenia językowe dla Czech nie są zastu- 
i jego przekonań, lecz jak mówią — 
miały być łatą za nadużycia wybor- 
cze w Gali 3 $ 


gi 


Zapytajniy sig teraz, osądzić 
z punktu widzenia mie iago, u- 
pudek uustryackiego pri i 

Skoro Buleni nie zrobił nie do- 


brego dla kraju, więe naturalnie, 
mieszczanie za jego rzydów nie zy 
me. Została po nim wielka próżnia, 
wielkie zoro! I gdyby tylko próżnia 
t9 hyłoby jeszeze pół biedy, ale br. Ba- 
deni za swych rządów we Lwowie i 
Wieduin pnpierując żydów (głównie 
w miastach osiadłych), wyrządził nam, 
mieszczanom ogromne szkody. Za ża- 
dnego namiestnika nie doszli żydzi w 
Galieyi do takiego wpływu w miastach, 
k za Buleniegy, ilnegy niemiec- 
so prezydenta ministrów nie zabito 
tylu ludzi przy wyborach w Gulicyt co 
za Badeniego i za 


Żadnewo wres 


vie alt- 
wybrano tylu 
ile za Ba- 
i należało się 


strynekiegu premiera ni 
żydów posłami do Wiedi 
deniego. Nadto w V, k 


Gulicyi stósownie do ludności 3 posłów 
więcej, ale Badeni nie chciał dla awego 
u sprawiedliwości. Z ośmiu milio- 
nów na zapomogi, dostanie Galieyn zu- 
ledwo 300.000, chociaż stanowi ', część 
państwa. 

Oto nasze szkody — oto jak mi- 
nistrowie dbają o kraj! 

Dawniej, za czasów Hausnera, mie- 
liśmy w Sejmie jnki taki głos. Stron- 
nictwo demokratyczne, którego on był 
duszą, życzliwie garnęło ku sobie posłów 
z miast, ale po Śmierci Hausnera zu- 
pełnie się rozpadło n za namiestuikow- 
stwa Badeniego posłowie z miast poszli 
na wysługę Stuiczyków. Nawet Roma- 
nowicz za godność ozłonka Wyd 
krajowego, ciągnie także wodę na ich 
młyn. Jesteśmy więc teraz bez repre- 
zentacyj w Sejmie i bez reprezentacyi 
w Radzie państwa, bo do posłów wy- 
brunych obecnie z miast nie mamy za- 
ufania. 

Oto czegośmy się dorobili za rzą- 
dów Badeniego. 

Od wielu mieszczan dochodzą nas 
Rkargi, że Badeni jako namiestnik był 
dla nich nieżyczliwym. W rozmaitych 
sprawach stawał po stronie przemocy 
obconarodowców już przez to sumo, że 
nie chciał wymierzyć sprawiedliwości 
mieszczanom Polakom w Galicyi. Nie 
wiemy, ile w tych głosuch jest prawdy, 
wartałohy je zebrać i streścić. To tylko 
na pewne powiedzieć możemy, że grzech 
enia, także jest ciężkim grzechem 
unrocdlu i wielką winę ponosi ten, 
który sprawiedliwie roztrząsnąć sprawy 
nie chce i dozwala tryumfować przemo- 
cy. W sprawie języka niemicel 
w Biały, w sprawie gimnazynm cie 
skiego, nie pozostawił po sobie 
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także miłego wspomnienia. Nawet na- 
dzieje stań 


chże 
któ- 


zawiódł — u 
szuka uznania u tyc 


ucye czynione dla Badeniego 
przez pewne par 
uznania dla jego d 

'apółezueja d 


ale obja- 


stawiciclem w Wiedniu był ustępujący 
premier, są objawem oburzenia dla bru- 
talnej Niemców przemocy. As. 


Galicya zawsze ostatnia! 


Z „sadziwiujących* rozporządzeń b. 
ministra kolei żelaznych Guttenberga, na 
szczególniejszą zasługuje uwagę rozporzą- 

jzenie z d Y, lipca 1817. Nr. 15. wyda- 
ne do wszystkich zarządów kolei z in 
formacyą o zniżeniu ceny jazdy dla konwojn 
szupaśnika i kto uprawniony m jest do wy 
dawania dle niej legitymacyj. 

Z rozporządzenia tego dowiadujemy 
się bardzo ciekawej rzeczy. Nie mniej, nie 
więcej, tylko tego, że nasz burmistrz ta 
kiej gminy, która jest stucyą SzupRSOWĄ, 
n. p. z Nowego Nącza lub Trembowli, nie 
wart jest rozwiązać rzemyka u trzewika 
niemieckiemu „Getneindevorsteherowi: z o- 
statniej xnpailłej wiosczyny niemieckiej, 
która miała honor zostać stacyą wzupaso 


Czytamy bowiem między innemi: „Do 


doprowadziła szapaśnika| upaważniane są 
te wladze i organa, które powolune są do 
wydania orzeczeń szupasowych, a gdy sie 
dziba tychże jest często znacznie or:laloną 
od stacyi szupasowej która odszup sowa 
nia dokonuje, również i taż stacya szupa- 
sowa; v/ u ..Cyi wszakże tylko c. k staro- 
stw:, oraz . k. dyr kya pobcvi w Lwa 
wia | Krakow =, względnie tychże ekspozy- 
y*. 

enia dodajemy, że legi- 
mowa wystawiały w lia- 


Dlu wy 
tymacye, o który 


nie sę wyrazem. 


wydania legitymacyi idla eskorty, która 


mae] stacye szupasowe. A trzeba ta- 
kże i o tem pamiętać, że odległość tych 
stucyj od siedziby starostwa jest z pewno 
ścią u nas większą aniżeli w innych pro- 
|wincyach monarhii, które tak na punkcie 
komunikacyi jakoteż na punkcie podziału 
terytoryslnego, ozy to na okręgi polityczne, 
czy sądowe są daleko w korzystniejszem 
położeniu. aniżeli Galicya. 

Otóż panowie burmistrze, spotkał was 
nielada despekt! Na nie zaufanie wybor- 
ców. które was na urząd burmistrza wy- 
niosło, na nie gorliwe wykonanie czynno- 
ści poruczonego zakresu działania, za co 
marnego centa nie dostajecie, na nie się 
wam wreszcie nie zdadzą dekrety obywa- 
telstwa honorowego, które dla wszelakich 
galicyjskish i nie galicyjskich dygnitarzy 
'podpisujecie — to wszystko na nic, to 
wazystko nie potrafi wam zdobyć zaufania 
ministra. Nie macie tam bowiem na tyle 
wiary. żeby wam uwierzono, gdy poświad - 
czycie, iż Hryć lub Bartek konwojował 
szupaśnika Iwana czy Maćka do Kulikowa. 
A cóż dopiero mówić o wójcie, choćby 
nawet z Gręboszowa! A prawda! tego 
ostatniego nie trafia ten despekt, bo tam 
nie ma stacyi szupasowej. 

Słowem tak panowie burmistrze, jak 
i wójtowie tych gmin, które są stacyami 
szupasowemi, ładne świadectwo otrzymali 
od miniatra kolejowego. Jaki powód tej 
nientwości doprawdy domyśleć się tru- 
dno bo przecież z licznych czynności po- 
rnczonego zakresu działania, ta jest może 
najłatwiejszą i najmniej wymagającą urzę: 
dowej rutyny. Mniejsza zresztą o to, kto 
będzie podpinywa] owa legitymacye -- ala 
taki wyjątek nczyniony dla Galicyi, jest 
bądź co bądż despektem dla naszych bur 
mistrzów i wójtów. Jeżeli się nikt za go- 
dnością ich nie ujmie, powinni pomyśleć 
sami o sobie, i szezególniej teraz przy 
zmianie ministerstwa wyłyuąć przez posłów 
sprawie mieszczańst sa oddanych, na zria 
nę rozporządzenia wojskowo:kolejowcyo dy- 
gniłarza. 


Spóźniony kwiat. 


OBRAZEK. 


Zieloną nmbrelką przysłonięta lampa 
pali się na stoliku podłużnego wąskiego 
pokoju. 

Pod ścianą stoją dwa łóżka, stykają- 
ce się plecami, wysoko i starannie zaułane, 
naprzeciwko nich duża szafa, komoda; a na 
niej staroświecka tualetka z chwiejącem się 
pomiędzy dwoma słupkami lusterkiem Za 
stolikiem niska nofka, zielonym rypsem kry- 
ta. W rogu jej siedzi mężczyzna i trzyma 
jąc Kurjera na odległoś ramienia za lam- 
pa odczytuje go przez okulary 

'Twarz tego mężczyzny, a raczej tego 
starca, bo na sześćdziesiąt z górą lat wy 
gląda. jest bardzo sympatyczna, smutna, 
z przyroslym do niej wyrnzeni zadumy i 
tęsknoty. Ci, co go znają wiedzą. że czy 
mówi, czy milezy, czy się śmieje nawet i 
żartuje, zawsze ta dumająca, smutna tę 
sknota wygląda z kątów jego ust wygo- 
lonych i z pod powiek biękitnych, przej 
rzystych, ale pozbawionych już blasku o 
czu. 

Za to dzisaj jest mu na świecie bar- 
dzo dohrze, po krwawych burzach młodo 
ści, w której nie miał ani jednej takiej 


chwili, co jest kwiatem i przywilejem wio 
sny życia, chwili samalubnego rozpłynięcia 


się w osobistych nadziejach, w osobistem ; 


szczęściu dobrze na krótko - bo słoń 
ce na zachodzie, choćby go żadna chmura 
nie zusłaniuła, skryć się nawet przecież 
wusi, a dzień jego życia już na schyłku. 

Mniejsza z tem: dziś, w tej chwili jest 
mu dobrze. 

Wiatr za oknami wieje, wiatr późnej 
jesieni, chł dny, przenikający i jęczy gdzieś 
w głębi pieca — ule to wiatr dobrze mu 
znany, co szumi nad grobami jego rodzi- 
ców 1 wśród drzew, na których chłopcem 
swawolnym gniazda ptasie wybierał i na 


polach, z których tyle olbrzymich, świę ' 


jtych wspomnień dla niego zostaje on 
wszystkie te echa splątane słyszy w jego 
melancholijnej muzyce i sprawia mu to wiel 
ką, nieopisaną radość. 

Doprawdy, gdyby ten wiatr nie hu- 
czał tak w tej chwili, może zaciszność po 
koju nie wydawałaby mu się tak blogą, 
światło lampy tak lagodnem, sofka tak wy 
godną, Kurjr tak zajmującym, a głuchy 
stuk kolyskowych biejmnów nie wpadalby 
mu z taką rozkoszą do serca, 

Ba jest w tym pokojn i kalyska, obró 
cona biulką w teu sposób, by pod nią 
światło nie zaglądało. Natomiast oczy nie- 
młodej kobiety, która obok w gębokim 
fotelu siedzi, zaglądają tam często i ostro- 
żnie i uśmiech rozjaśnia jej twarz sohoro- 


waną, gdy szczupła, żó tawa ręka poprawia 
szydełkowe białe firaneczki opierając się na 
szafirowej satinecie budki, 


Patrząc na tą kobietę dałoby jej się 
z pięćdziesiąt parę lut, lecz znawcy nie- 
wieściego wieku przyjrzawszy jej się uwa 
żnie orzekliby, że musi być o jakie dzie- 
siątek lat młodszą, tylko się przedwcześnie 
i raptownie zestarzała. 


Ślady ciężkiej i niedawno przebytej 
choroby aż nadto są na niej widoczne, Fla- 
nelowy szlafrok opada płasko na piersiach 
i ostro rysunek kolan uwydatnia Jest chu- 
dą, ale tą chudnścią odrębną. obwisłą po- 
marszczoną, którą wielka pelność kształtów 
„po sobie zostawia. “neò że ta skóra, co się 
w tak liczne fałdy na szyi, brodzie i poli- 
czkach ułożyła, straciła swą elastyczność 
skutkiem ubytku rozciągającego ją ciała. 
Ita twarz kobieca ma swój wybituy, cha- 
|rakteryzujący ją wyraz. Półcień, w jaki się 
zanurza, łagodzi nieco suche kontury rysów 
"mówiących o minionej pięknośi tak, jak 
żyłki na skrouiach mówią o miuionych po- 
wubach cery. 


Dziś to ruina, i ruina bolesna, bo runy 
bywają rozmaite. Omaszały domek, co się 
w ziemię zwolna zasuwa 1 zczerujałyu da- 
chem coraz niżej nad nią się zwiesza jest 
także ruiną, ale jakąś łagadną. spokojną. 
|Zdaje się, że gdy w końcu zapadnie s'ę 
,zupałnie, to bez hałasu, nieznacznie, rozłoży 
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„ei jeśli rzeczywiście tylko rzemiosłu się odpowiadające jakością cenie, którą zmu- 
oddają lub pracą ręczną zarabiają na swo- szony jest postawić, aby nią pokryć ma- 
je utrzymanie, są również biedni juk rze- |terymł, swoją pracę i potrzeby codziennego 
„uieślnik i robotnik chrześcijański, są jak życia, A jakież to skutki za sobą prowa. 
ici, skazani na powolną zagładę. Proletary |dzi? Oto nabywca krajowiec zraża się do 


Brońmy się 


(Ciąg dalszy) 


aru żydowskiego nie mamy przeto na oku 


|i nie przeczymy. że jest on upośledzonym 


Brak kredytu i dobrej sławy kupie- 
ckiejn wielkiego Świata handl. oddziaływa 
niestety także niekorzystnie na rozwój prze- 
mysłu u nas samych. Fabrykant krajowy, 
mając utrudnionym wywóz 1 pobyt na 
obęych targach stara się o drogi życia we 
własnym kraju. iu trafia jednak na vapo 
ry, które zostiją w przyczynowy związka 
ze zmonopolizowaniem przemysłu przez ży- 
dów Aby nas nie posądzono o przesadę 
1 niechęć ku żydom, przeciw czemu się 
jek najmou zastrzegamy, odwołany się 
na tem miejscu do słów posła Stanisława 
Szczepanowskiego, wypowiedzianych na 
sejmiku relacyjnym, odbytym w |rohoby- 
czu dnia 7 paź: ziernika i^t 0, gdzie poseł 
ten, bezaprzecznie jeden z pierwszych tkono- 
mistów polskich” powiedział, .że żydzi 
zmonopolizowali handel. „że żydom czę- 
sto zarzucainy patrzenie się na zysk na: 
tychmiastowy, czy przypadkowy”: I otóż, 
omawiając przyczyny upadku ekonoinicz- 
nego u nas i nędzy naszych drobnych prze 
mysłowców powracamy po wątku tych slów 
znowu do monopolu żydowskiego i do żą- 
dzy przemysłowca żyda przysporzeuia 80- 
bie zysku natychmiastowego, czy przypa- 
dkowego, zysku, aby znaczenie słowa „przy: 
psdkowy: była zrozumialszem, dającego 
się określić dokladnie utartym frazeseni, 
„aby byłe tylko co urwać.” 

Żyd nie lubi twardej i żmudnej pra- | 
cy, dlatego nia osiade na „roli, mie trudni 
się rzewioslłami  wymagającemi pilności, 
akuratności i sumienności w wykonaniu, 
stroni ad prawy, dającej tylka zarobek | 
dzienny. od zujęć, które z góry wykluczają ' 
mażność wzbogacenia się i skazuje odda- 
iąceno sę im, na życie w ciągłej pracy 
bva wytchnienia. Nie wyklucza to, aby 
żydzi nie trudnili się rzemiosłami, Owszem, . 
dość mamy rzemieślników żydowskich a na- 
wet 1 robotników dzienuych żydów, lecz 


i politowania godny m 

Przemysł nasz w kraju niszczy żyd 
handlarz, żyd kupiec, żyd dzierżawca, żyd 
urendurz. Nie chcąc i nie umiąc na innej 
drodze przemysłowej zarobkować | mając 
do walczenia z konkurencyą żydowska, dro- 


|bny przemysłowiec żyd, naśla:lnje w swoim 


zakres e działania żyda wielkiego przemy- 
słowca. 


Przedewszystkiem przeto  osiadłszy 
w jakiejś miejscowości stara się o zmono- 
polizowznie w swoim ręku tej gałęzi prze 
myslu, której się oddał 

Jeśli handluje zbożem i pośredniczy 
między producentem a hurtawnikiem, sku- 
puje ziarno od włościan, niedopuszczając 
wszelkimi wożliwemi sztuczkami do tego 
aby producent zbył bezpośrednio swój pro 
dukt hurtownikowi; jeśli kupczy towarem 
kolonialnym, łokciowym lub galanteryjnym, 
siawia cenę tak, aby przy targu, bez cze- 
go w handlu żydowskim obejść się nie 
może. przy znacznym nawet opniście, mieć 
jeszcze zysk znaczny, a gdy to mu się nie uda, 
na miarze i wadze odbić to, czego przy 
cenie nie mógł nożyć; handlujący suro- 


wcem I potrzebami warsztatowemi potrze- | 


bnemi dla rzemieślnika, materyałem budo 
wlanym, wapnem drzewem budulcowem, 
ceułą innej się znów trzyma taktyki zape- 
wuiając sotie odbyt dla swego towaru na 
kredycie udzielonym nieraz i to do zna- 
cznej wysokości, rzemieślnikom i drobnym 
przemysłowcom. Tym kreilytem, zawsze 
lichwiarskim, przysparza on sobie zyski 
podwójne, raz zmuszając kredytującego da 
przyjęcia ceny wykórawanej, powtóre do- 
starczając mu surowiec zły i przybory wadli- 
we. 

Wytwarzając z tnkiego i pracując ta- 
kim materyałem produkuje drobny prze- 
myslowiec wyroby mniej wartościowe nie 


wyrobu krujowego, i, a tego wlaśnia pra- 
gnie i ku temu dąży handlarz i kupiec żyd, 
spieszy po zaopatrzenie swoich potrzeh 
do handlów z gotowym tawarem, do skła- 
dów z meblami wiedeńskiemi, » gatawymi 
sukniami z obuwiem fabrycznem, da „Ba- 
zarów*, które już od lat kilku podkop 
nasz drobny przemysł, nasze rękadai 
do „Bazarów*, z kt remi drobny przemy- 
słowiec i rzemieślnik toczą gluchą-rozpa- 
czliwą beznadziejną walkę. 


Bazar“ oto ostatnie słowo zagłady 
dla przemysłu krajowego, a zawdzięczamy 
go żydom, 


W obszernych magazynsch na Leo- 
poldstadt w Wiedniu i w dzielnicy żydow- 
skiej Pesztu, trzymanych także przez ży» 
dów spekulantów, spoczywa ogrom towaru 
tandetnego, wybrakowanego, zieżalego, alego 
towaru, jaki żadna fabyryka dbająca o swo- 
ją reputacyę nie puści na targi światawe 

Mierzwę tę nabywają ci spekulanci 
za bezcen, z przeznaczeniem, ahy się jej 
pozbyć do Galieyi, która na punkcie eko- 
nomicznym stoi w ich oczach niżej od 
księstw naddunajskich. Otóż do tego óró- 
dla ściągają się z naszego kraju handlarza 
‚hurtowni i czerpią zeń zasób dla swoich 
sładów Z nabytym towarem wracają do 
domu i zaopatrują weń mniejszych hnrto- 
waników, ci zaś kupców i kramarzy. Tym 
sposobem nabywamy sukne „prawdziwie 
wełniane farbowane w wełnie,- które pło: 
wiej: po tygodnin, a rozłażą się po dwóch 
miesiącach, płótna spalone w apreturze, 
inaterye bławatne lżejsze i słabsze od pa- 
Jęczyny, słowem lichotę bezwartościową 
papecon w stosunku da jakości kilka- 
krotnie, 

Czy z takim towarem może konku- 
rownć kupiec rzetelny czy chrześcijanin, 
czy żyd? W tym wypadku konkurencya 
jest niemażelną. Kupiec uczciwy nabywa 
towar wprost od fabrykanta, nabywa towar 


się raczej, niż rozpadnie, gruzów nawet wyrzuconych z ust piołunów, m wskę. którą ce wezwanie, wstaje i na sofkę się przesia- 


wiele po sobie uie zostawi. 

Inna rzecz  patrycjuszowska willa 
z bluszczem zaglądającym przez wyrwane | 
okna, z jaszczurką pełzającą wzdł ż glębo 
kiej w murze rozpadliny, z potiuczoną gło 
wą Wenery, walającą się wśród rozwalo- 
nych kolumn portyku. 

T tu i tam zniszczenie; tylko że pier- 
wsze uczy o nieuniknionym porządku rze- 
czy: o starości i śmierci, co biegną jak cie- 
nie za młodością i życiem; drugie opowia 
da o przedwczesnym upadku tego. co mia 
ło w sobie zadatki długiego bytu, o po- 
gwałconem i zapoznanem pięknie, o wal- 
kuch, nadużyciach, może zbrodniach, 

Otóż twarze tych dwojga ludzi mają 
pewne podobieństwo z owym domkiem i 
ową willą. Obie są stare, zmęczone na obu 
czas wypisał swoje baltazarowe zgłoski, 
ale na twarzy mężczyzny kreślił je wolno, 
głęboko, spokojnie, na twarzy kobiety szy 
bko, gwałtownie. Wynikało to może nie- 
tylko z różnicy ich temperamentów, ala i 
kolej, jakiemi wiodły ich losy. , 

On może znajdował szersze ujście dla 
swoich uczuć, więcej działał, więcej cier- 
piał, więcej walezy! na zewnątrz; ona mo- 
że wszystko w sobie tłumić musiała, w po 
zornej bezczynności staczać walki wewnę- 
trzne i bunty ukryte hamować i to jej rzu 
ciło na lica maskę cierpkiego udręczenia, 
głuchej niecierpliwości, goryczy nigdy nie- 


przecież z:lejmuje z niej zupełnie tkliwe. 
kobiece na wskróś rozradowanie opromie- 
niające jej postać, ilekroć pochyla się nad 
kolyską. 

W kołysce śpi dwamiesięczne dziecię; 
slaba, bledziuchna iskierka życia, zabląka- 
na pomiędzy te dwie ludzkie egzystencje: 
jedną wystygłą, drugą przepaloną. Co ono 
tu robi, zkąi się wzięła? tidzie są jego ro 
dzice? Zapewne młodzi i piękni poszli się 
gdzie zabawić, a dziadkom poruczyli opie 
kę nad swoją pieszczotką Poczciwi dzia- 
dkowie! Jak on ostrożnie przewraca kartki 
Kurjera by szelestem nie obwlzić maleń- | 


jda. Choć ich słyszeć nie mogę, wiem, ża 
on pyta, czy dziecko śpi, a ona mu twier- 
dząco odpowiada 

Teraz patrzą na siebie przez chwilę 
nic nie mówią i uśmiechają się... 

Historja tych dwojga ludzi jest bat- 
dzo prostą. Przed laty, gdy ona była mło- 
dą dziewczynę, on w kwiecie męskiego wie- 
ku, po nali się i pokochali. Potem on mu- 
siał wyjechać. , ona została, czekając jego 
powrotu, w który wierzyła, została samotna, 
zbuutowana przeciw swej doli okrutnej, 
lecz czekająca. 

I doczekała się! Trzecia już wiosna 


i Starają się rozkopać, 


stwa! jak ona cierpliwie i delikatnie po- minęła jak on wrócił, siwy, pochylony, z. 
prawia kołderkę, którą słabiuchne nóżki OI siłami, z ae) GER, iali 
nego wśród twardych warunków bytu 
Dziecię śpi niespokojnie. Obie piąstki | Zastał ją strawioną od tęsknoty, steraną 
pomarszczone i chude podsunęło sobie pod w niewdzięcznej nauczycielskiej pracy. Po- 
bródkę, mizerna twarzyczka tonie w gar- dali sobie ręce i ksiąłz je stałą związał. 
nirunkach czepeczka, na pofudowanem | Byli tacy, którzy podżartowywali sobie 
między zamkuiętemi oczkami czołku leży z tej pary okrągłe stulecie spo'em liczącej. Co 
cień cierpienia i znękania, co nań, jakby do mnie, nie należałam nigdy do ich liczby, 
dar zlej wróżki, dziedziczności, padło. Owszem, widok tej tyloletuiej, połącze 
Doprawdy, rzekłhyś, że mu się coś niem uwieńczonej wiernośsi, rozrzewniał 
śni i coś przykrego. Może krąży nad nim innie i napelniał, jakąś naiwną wiarą, że 
ostatni jęk matki, gdy go na świat wyda-iwcześniej, czy później, każdy z naa czą- 
wała, może pierwsza troska ojca, gdy się stkę swego szczęścia Otrzymać tu musi. 
nad jego pr yszłością zadumał. Biedne dzie- Dapiero, gdy w póltora roku po ich 
cal |ślubie zobaczyłam pomiędzy niemi kołyskę, 
Mężczyzna przestaje czytać i spogląda a w niej tę bladą, mizerną, chorowna twa- 
na kobietę, która zrozuiniuwszy to milczą rzyczkę, zrobiło mi się czegoś smutuo. Ou 
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modny i trwały i płaci zań taką cenę, że 


chcące zyskać chociaż cokolwiek, musi po- 
dobny towar o 35 °% do 50 %, sprzedawać 


drożej od kupca zaopatrującego się w tak' 


zwany po kupiecku „powel*, (D. e n.) 


Gdzie się, podziewaja pieniędze raju”) 


Q ile marnotrawstwo grosza prywa- 
tnego da się choć po części usprawiedli- 
wić naturą i usposobieniem danej osoby, 
która śmiało powiedzieó może: „co komu fo 
noich pieniędzy? - o tyle marnotrawstwo 
majątku publicznego jest niczem nieuspra- 
wiedliwioną zbrodnią spełnioną względem 
całego społeczeństwa 

Q rachunek z mejątku publicznego 
ma prawo każdy się zapytać, bo sam wspo- 
nuga go swoim groszem i przeznaczony jest 
dla powszechnego iiobra; każdy przeto oby 
watel może i powinien kontrolować czyn- 
ności funkcyonarynszów publicznych insty 
tuoyi k.ajowych, wytykać w nich błędy i 
proponować stósowne reforioy 

A przecież marnotrawstwo mejątku 
publicznego szerzy się u nas na ogromną 
skalę, W urzędach gminnych, w ltadach 
pinto wyob, w Wydziale krajowym, wszę 

ie z karygodną lekkomyślnością szufują 
groszem publicznym, jak gdyby chodziło 
o dogodzenie osobistym zachoiankom pa- 
nów marszałków, sekretarzy i innych funk- 
©yonaryuszy -- 1 nie dziwnego, ich kie 
szeń nie boli wcale, ow-zeim coś nawet. 
zyskać może. Wszelkie sprzeniewierzenia 
i defraudacye w tem lekcewużeniu mają 
zwyczajnie początek. 

Czy też się kiady trafiło, by który 
z panó * lustratorów powiatowych spatknł 
się kiedy z białym krukiem remunentn go 
tówki w kasach gminnych? A przecież rza 
dko w której gminie wybiera sių od kon- 


*) Patrz art. nad tym tytulem w Ni 
* (P. RJ - 


Bid Mi 
seas 


był taki uszczęśliwiony, a ona, choć nie 
mal życiem macierzyństwa swego nie przy 
płaciła, mówiła mi, że teraz dupiero słońce 
w całej pełni nad niemi zaświeciło. 

A przecież mnie plamą na tem słońcu 
jesiennem wydało się właśnie to dziecię, 
wątły, spóźniony kwist ich młodości, I te- 
raz ilekroć, jak w tej chwili nuprzykłna, 
gdy stojąc przy oknie zapuszczam wzrok 


w głąb ich skromnego mieszkanka, które: 


przez wąskie podwórze widzę jak na dłoni, 
anyśl o tej maleńkiej i:totee ś iska mi ser- 
ce niedo rem przeczuciem. Ziluje mi się, 
że na tę drogę Życia co się przed nią o 


twiera, pada już kir wczesnego sieroctwa, | 


lub ściele się cicha oñara młodzieńczych 
porywów i pragnień, składana niedołęstwu 
zgrzybiałej starości, A na te walki, na tę 
niepewną dolę jakież amulety ze sobą na 
świat przyniosła? Czy ten wątły jak pian 
ka organizm, czy te zarody rodzicielskich 
bólów, goryczy i zawodów, jakie zdają się 
drzemać w tej drobnej piersi.. 

©! biedne dziecię! biedny spóźniony 
kwiat.. 


Haujota. 


„MIESZCZAN 


trybuentów tylko tyle, ile koniecznie po- 
trzeba, bo ne wszystkie pozycye uchwa- 
lonych wydatków się zgadzeją. To już se- 
kret sekretarzy gminnych, by się „końce ze- 
szły- nadwyżki mają własności kamfory bez 
pieprzu, tylko, że bez odoru.. defraudacyi 
z reguły chyba, że powstanie dysharmonia 
między zwierzchnością gminy a sekretary- 
atem Majątek nieruchomy gmin gdzie jest. 
także prawie nigdy i nigdzie nie daje gmi- 
nie takich dochodów jakby mógł i powi- 
nien, bo tu w wielu wypadkach wielka 
nieradność a często i system protegowa- 
nia tych, którzy majątek gminy w używa- 
nie biorą czy to tytułem dzierżawy czy 
innem. 

Marnotrawstwo w radach powiato- 
wych to już marnotrawstwo w wyższym 
stylu, nie mówię tu już o nielegalnem po- 
stępowanin. bo na to jest jakaś kontrola 
ale wchodząc w szczegółowe pozycye bud 
żetów, to i administracya wszędzie za dro 
ga, uchwala się mnóstwo wydatków całkiem 
uieprodukiywnych, mnóstwo „ad oaptan- 
dam beneyolentiam', mnóstwo „dla miłej 
zgody* mnóstwo dlatego, że „wypala“, ta 
kże mnóstwo pozycyi, które powinny być 
skreślone, stanowią ogromny procent ca- 
łości. 

Dziesiątki tysięcy złr. wysiłsiem przez 
kontrybuentów złożone nawet w pozyuwy- 
iach rzeczywiście potrzebnych, ledwie czą- 
stkę tego zdzisłają, coby mogły i powinny, 
bo do wykonaniu czynności deleguje się 
tych, których się pragnie „uczcić AR nie 
tych którzy sprawę rozumieją. Sprawoziin- 


sto zaniedhywana a to z tego tytulu, że 
nie należy obnrszuc niepłatnego delegata 
jeszcze pracą zdawania rachunków. Mme 
się zdnje, że załatwianie poraczonych spraw 
publicznych choćby bezpłatn=, to obowią- 
zek obywatel ki me laika; kto sobie to 
za świudszen» 'iski nważn. niech delega- 
oyi nie przy, uj: kto przyjmuje, zaś ni-ch 
się wyrachuje d>» centa nierylko wyd mego 
ale rozsąluie wydanego Lekceważenie ści 
słegn rmrhuuku z grosza mullioznego jest 
czasrm powodem. że honorowy delegut 
[staje się niehonorowym, bo nie na wska- 
zany cel ale ua inny powierzonych kwot 
używa całkowicie albo częściowo, a nawet 
tran się mogą i tacy, oo potrafią argumen- 
tować: co powiatowe to nasze a co nasze 
to i moje. Hojność w przyznawaniu remu- 
nerucyi i dyet funkcyonarynszo:n płatnym, 
także w wielu wypadkach dowodem, że 
rady powiatowe zapominają, że marnotraw- 
stwo grosza publicznego jast czemś, co się 
nie godzi z zaufaniem, jakiem się obdarza 
wybrańców powiatu, 

Ale Sejm i Wydział krajowy, oszczę- 
dzając tam, gdzie nie potrzeba — w mar- 
notrawstwie przcśriga wszysikie osoby pry ra 
ime: i wszystkie krajowe instytucyc. Postaramy 
się o dowód. 

W ciągn niedługiego czasu samorządu 
krajowego zadlużył sejm i Wydział krajo- 
wy Galicyę na setki milionów i to na dłu- 
gi szereg lat pomimo, że corocznie żyłuje 
kraj dodatkami do podutków tak wysokie- 
mi, że one same przy porządnej gospodar 
ce powinnyby pokryć wszystsie wydatki 
i utrzymać kraj wcale nie zadłażony. 

Przejdźmy teraz do szczegółów. 

Jedną z najpoważniejszych rubryk 
w wypadkach krajowych to wydatki saui- 
tarue. W zasadzie to b:rlzo piękne i słu 
<zne. Ble w praktyce ludność ponosząca 
w podatkach koszta leczenia juat zostawio 
na prawie bez opieki lekarskiej bo koszta 
sanitarne pochłaniają: szpitale publiczne po 
wielkich miastach, szczepienie ospy i wi- 


nia z wydanych pieniędzy przez delegatów, | 
|to po większej części czczn formalność czę | 
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zatacye sanitarne, a z tych wszystkich dzia- 
łów ledwie ze szczepienia ospy może ko- 
rzystać lndność całego kraju. *zpitale pu- 
bliezne prawie wyłącznie zajęte są przez 
ludność miest, w ktrych istnieją szpitale. 
W szpitalu jeden wielki oddział kosztowny 
ze względu na jakość leków spycha na 
kraj ciężar leczenia wyuzdanej rozpusty, 
protegowanej po miastach, która sama ko- 
azta leczenia opłacać powinna, choćby z tej 
przyczyny, że prostytucya to zyskowne 
przedsiębiorstwo Te koszta niech ponoszą 
zakłady prostytuoyi jako przedsiębiorstwo, 
które ma obowiązek leczyć swego .rotni- 
ka“ lub pojedyncze osoby, jeśli na własną 
rękę proceder prowadzą. Kosztem kraju 
niech będzie tylko rewizya, by się zaraza 
nie szerzyła. Szczepienie ospy więcej niż o 
połowę taniej wypadnie, byleby chciano u- 
kryć nadużycie, które w regulę weszło i 


-| potwierdzenie władz zyskuje zawsze, miano- 


wicie, że lekarze nie otrzymują do szcze- 
pienia okręgów ich siedzibie najbliższych, 
ale wprost najdalsze tak, że lekarz np. 
z Pacanowa jedzie szczepić aż pod Rozbój 
a lekarz z liozboju aż pod Pacanów o pię* 
mil odilalony. 

Jaki skutek mają drogie, bardzo dro- 
gie jazdy lekarzy na epidemie itd. to my 
na wsi dobrze widzimy: kosze lekarstw co 
tydzień znoszą z apteki dla chorych, któ- 
rzy nu nie nawet popatrzeć nie chcą jak 
lekarze na chorych. Wizytacya bowiem 
chorych podczas epidemii jest bardzo czę- 
sto tego rodzaju, że możnaby ją śmiało 
zastąpić posłaniem koszuli z chorego do 
lekarze, i by zawiast flachy mikstury za- 
pisano choremu kwartę mleka. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Wlwei 7 awj win gej 
z dnia 3 lipca 1896 r. dla 131 gmin. 


1 Cry w gminach, w których przed trze 
ma laty, po rozwiązaniu reprezculuryi yminn j, 
ukonsłytnow a się nowa Radu yminna, ma 
ustąpić połowa radnych i gu iepeow, po myśli 
= L. ust. gminnej a 3 lipca 1996 r, nr. 51 
Dz u. k? 

W jednem z miast podlegającem po- 
wołanej ustawie gminnej, konstytuowaną 
została, po rozwiązaniu reprezentacyi gmin- 
nej, nowa Rada gminna przed trzema laty. 
Ponieważ š 1:) postanawia między innemi, 
że po upływie trzech lat od wyboru Rady 
gminnej wskutek rozwiązania liady doko- 
na ego, ustępuje polowa radnych i zastę- 
pców z każdego koła wyborczego w dro- 
dze losowania, powstała u miejscowych 
władz wątpliwość, czyli ten przepis ustawy 
ma w danym wypadku zastosowanie 

Zapytany o opinię Wydział krajowy 
orzekł po porozumieniu z namiestnictwem, 
że skoro w przytoczonym paragralie wyra- 
żnie powiedziano, iż losowanie połowy ra- 
dnych zarząsłzonem ma być dopiero po 
upływie trzech lat od pierwszego wy- 
boru po wejściu w życie tej no- 
wej ustawy gminnej przeprowadzonego, 
nie może przeto ulegać wątpliwości, iż tæ- 
ka rada gminna nrzędować ma dalej w do- 
tychczasowym swym składzie, aż do upły- 
wu czasu w którym wybraną została. 

» 


* 
za liczha asesorów niż ła 
ktorą przepisuje $ 15, o ile islnicją w gmi- 
nach, nową ustawą gadnią rzw Się mają- 
cych. ma być sprowadzona do liczhy przepisa- 
nej, a ło w len Sposób, aby nadliczbowych ase- 
sorów usunąć na podstawie losowania? 


Nr. 21 


M TES ZOZ A NINS 


W mieście C. urzędowało na podsta- 
wie dawnej ustawy gminnej więcej aseso- 
rów aniżeli pięciu Gdy nowa ustawa we- 
szla w życie z dniem li marca b. r wy- 
łoniła się kwestya, czyli owych nadliczbo- 
wych asesorów nie należy usunąć. 


Wydział krajowy po porozumieniu się 
z namiestnictwem, wypowiedział zdanie, ze 
nie. Jakkolwiek bowiem nowa ustawa gmin 
na ogranicza w š l» liczbę asesorów do 
pięciu, to z nwagi wszakże, iż ustawą tą 
nie zostały obecnie urzędujące reprezenta- 
cye gminne rozwiązane i postanowione 
z dniem wejścia w życie nowe wybory, re 
rezentacye te w dotychczasowym składzie 
a żadnej dalszej zmiany urzędować: win- 
ny. Z tego samego zapatrywania wycho- 
dząc, nie jest dopuszczałnem także uzupeł 
nienie Rad gminnych do takiej liczby człon 
kow, jak tego wymaga 3 10 tej ustawy. 


. 

3 Cey radni t eastępcy, tochodzący w sto- 
sunki prawne 2 gminą jako przedsiębioriy do 
stawcy lub dzurżawcy w gminach rządz cych 
się nową ustawą, nogą nadul piastować swój 
urząd (©. 1 ') 

Co do tej kwestyi, poruszonej przez 
jeden z wydziałów powiatowych, objawił 
Wydział krajowy zdanie, że przepis $ IU 
nowej ust. gin. jako merytoryczny wszedł 
w życie równocześnie z samą ustawą, że 
przeto zastosowanem być winno także do 
radnych, wybranych na podstawie ustawy 
gminnej zr 1% — Przytem zwrócił Wy 
dział krajowy uwagę że w myśl tego sa- 
mego przepisu przedsiębiorcy, dostawcy i 
dzierżawcy gminni mogą być wybranymi 
i pozostać na urzędzie radnych gminy, lecz 
nie mogą oni sprawować tego urzędu ta 
dlugo, jak długo stosunek ten z gminą trwa 
i rachnnki stąd wynikłe ostatecznie znła- 
twione nie zostuną. Po ustaniu zaś tego 
stosunku radny ipso jure odzyskuje prawo 
wykonywania swojego urzędu. 


Ważne do wege hiędleczyh. 


Pruiensjom gminy z tytułu dodatku reyn- 
Srowcyn i szkolnnyo nio służy ustawowe prawo 
gastluwu nu realności dłużnika Pierwsza in- 
stancya umieściła na cenie kupna domu 
w Wiedniu przy egz licytacyi przez A 
nabytego, w kwocie 90,700 złr, zgłoszone 
przez Prokuratoryę ' karbu imieniem gminy 
m. Wiednia, Y '/, “ja dodatki czynszowe 
i szkolne w kwooie 364 złr, .4 ct, z pier- 
wszeństwem uprzywilejowanem i uznała za 
niewłaśziwy zurzut wierzyciela hipoteczne- 
go B., iż dodatkom czynszowym i gmin- 
nym uie należy przyznawać pierwszeństwa 
uprzywilejowanego, albowiem w prze- 
pisach podatkowych są one wyraźnie ozna- 
czone, jako opłata gminna od czynszu z do 
mu i ściąga się je jako taką dkr. ndw. 
z 16 września 1525 Zps. 2137, i z dn 1. 
stycznia |-U5. Zps It.) Droga instancja 
prryehyjite się do rekursu wierzyciela hip 

i wykluczyła pretensyę gminy m. Wie- 
dnia z tytulu dodatku czynszowego i szkol- 
nego z rozdzalu ceny kupna za dom po 
wyższy ponieważ dodatki czynszowe i szkol 
ne nie są datkami konkurencyjnymi po my- 
ślidkr. ndw. z + stycznia LA Ai r. Zpa. 113, 
i przedstawiają się nie jako dodatek do 
podatku doimowo-czynszowego, lecz jako 
opłata gminna czyszownika obciążająca, 
według czynszu najmu wymierzona, nie 


nie mają przeto prawnej istoty daniny 
z samej realności uiszczać się mającej, 
» kąd też nie przysługuje im ustawowe 
prawo zastawu na domie, a tem mniej pier- 
wszeństwo uprzywilejowane przed wierzy- 
cielami hipotecznemi. Najw. Tryb. sąd. po- 
twierdził decyzyę Sądu wyższego, wskazu- 
jąc na jej trafne uzasadnienie. 


Przegląd polityczny. 


Austrya Węgry. Skutkiem ustąpienia 
hr. Badeniego utworzone zostało nowe mi- 
nisterstwo z br. Gautschem na czele. +kład 
tego ministerstwa jest następujący: br 
Gautsch, minister spraw wewnęrtznych ; 
br. Welserbeimb, minister obrony kre- 
jowy; Wittek minister kolei; Böhm Ba 
werk, minister finansów; Latour, mini- 
ster oświaty Koerber minister handlu; 
jRuber, minister sprawiedliwości; hr. B y- 
landt-Hheidt, minister rolnictwa, Jestto 
czysto urzędnicze miqisterstwo, złożone 
z polityków partyjnych, kle z fachowców. 
Nie możemy jeszcze wiedzieć, czego się po 
niem spodziewać należy. Minister dla Ga 
licyi dotąd jeszcze nie zamianowany, żaden 
bowiem Polak w skład gabinetu Gautscha 
wejść nie chce 

Niemcy Wysyłka wojsk niemieckich 
do Chin nie nstaje. Donoszą, że pojedzie 
tam l UO podoficerów i żołnierzy, oraz 23 
oficerów. Również otrzymał rozkaz pogo- 
towania pierwszy batalion marynarki zało- 
gujący w Kilonii. Żołnierze wyjadą do Chin 
jw b m tylko :0 m z całego butalionu 
zostaje Nie załatwiony także znany zatarg 
z państwem murzytskiem na wyspie Haiti, 
gdzie został znieważony jeden z poddanych 
niemieckich. Rząd niemiecki chce wynagro 
dzenia uie tylko szkody uożynionej kupco 
wi, ale kosztów, na które został narażony, 
wysyłejąc statki wojenne (idyby rząd na 
wyspie Haiti tenu się oparł, będą okręty 
niemieckie b: mhardowały warownią, a gdy 
by i to nie pomogło strzelać będą do mia- 
sta na budynki rządowe Niemcy się teraz 
porozumiewają ze stanami półn. Ameryki, 
czy czasem przeciw bombardowaniu miasta 
czego nie mają, bo na wyspie Haiti mie 
szka wielu poddanych anerykańskich. 

Tur ya Traktat pokojowy między Tur- 
cyą a Grecyą został nareszcie w sobotę 
przez zastępców obu stron podpisany. Byl 
też już czas! Kta ostatecznie zostanie gu- 
bernatorem Krety wciąż jeszcze niewiado 
mo. Wymieniano już najrozmaitszych kan- 
dydatów, ale zawsze któreś państwo pro- 
testowało osya żąda podobno koniecznie 
aby gubernatorem hrety został generał ro- 
syjski prawosławny i być moż , że w końcu 
na swoje postawi Anglia i Niemcy nie chcą 
się bowiem w tę sprawę wdawać Francya 
poprze pewnie Rosyą. a Austrya sama wte- 
dy mie przeprowadzi własnego kandydata. 


Od administracyi. 


mości autora niżej 
wk, ofiarujemy takowe za 
*uneraturam „Mie- 
nę  prennniernię 


va r 1803 z góry uiszczą, 


Dziełka l są następnjące: 
1.) „Maè a żona* zamiast ceny księgurskiej 
L złr. 50 ct. 


5 


2) Ustawa o lichoie* zamiast ceny księ- 
garskiej 1 złe. 
tylko za połowę tejże t. j — 50 ct 

3.) Ordynacya wyborcza gminna” zamiast 
ceny księgarskiej s . 80 ct. 

tylko za połowę tejże t, j . . 40. ct. 

O pożyteczności tych dziełek nie po- 
trzebujemy się rozpisywać, gdyż o tem świad- 
czy recenzya w Przeglądzie prawa i admini- 
stracyi pod redakcyą Prof, Dra Tilla adw. 
kraj. we Lwowie. Już smne tytuły tych dzie- 
lek wskazują, że są niezbędne dlu każdego 
gdyż : 

ER 1.) Z dziełka [„Mąd a żona* przekona 
się każdy o prawie, jakie mąż żona i dzieci 
mają wzajeimuie do siebie i znajdzie w niem 
doradcę w wszelkich wypadkach także wo- 
bec trzecich osób, któreby sobie jakie pre- 
tensye do tychże rościły, oraz wszelkie spo- 
ry jakie tylko dotąd miały miejsce międay 
małżonkami i między jednym z nich a dzie- 
ćmi czy to w drodze cywilnej, karnej lub 
administracyjnej. 

2) Z dziełka „Ustawy o lickwieć w 
któreim mieści się także ustawa a interesach 
rałowych z 27. kwietnia 1806 dowie się ka- 
żdy, a szczególnie biedny mieszczanin i rze- 
mieślnik, który najczęściej ucieka się do dro- 
lnych pożyczek Inb kupuje na raty czy to 
maszyuy do szycia, czy gospodarskie, czy to 
losy lub inne przedmioty, że obetnie nie 
można dłużnika chociażby rat nie dotrzymał, 
skarżyć jak dawniej do Pesztu, Wiednia, Kra- 
kowa i t. d. tj. tuu gdzie nie mieszka, a 
gdzie tylko jednę rug uchybił i że także li- 
chwiavskich procentów żądać nie można, je- 
duem słowem znajdzie w mem wszelkie po- 
rady o których doiąd nie wiedział. 

3.) Dziełko „Ordynacya wyborcza gmin- 
nat zaś potrzebnem jest dla każdego mie- 
szczanina | obywatela, który chie wiedzieć 
o prawie wyborczem, szezególnie wobec no- 
wej ustawy gmiunej z 3 lipca 1896 r. Nr. 
BI dz, ust. i rozp, kraj, aby się nie dać w 
tem prawie wyzyskać agitatorom i komisyom 
wyborczym, o co obecnie nie trudno, 

Po uadesłaniu prenumeraty i powyższej 
należytoś i za kiórekal z żądanych dzie- 
lek na rge Administracyi „Mieszczaninu* 


tylko za połowę tejże t j. 


otrzyma się je bezzwłocznie i opłatnie 


Administratya „Micseczanina* 


0d Wydawnictwa. 


Z numerem dzisiejszym zawieszamy t2a- 
sawo wydawnictwa „Mieszczanina” I P. T. 
Prenumeratcròw zalegających z prenumeratą 


arosimy a wyrównanie należytości do kańca 
h. m. 


KRONIKA. 


Qdpawiedzi od Redakeyi. Punu W. R. 
w Złoczowie Nadesłana praca nie nadaje się 
do „Mieszczanina* Rękopism do zwrotu 

Proces p Zygmunta Mayera redaktora 
„Mieszczanina* oskarżonego o obrazę c. k. 
armii a w szczególności jej oddziału w N, 
Sączu stacyonowanego, odbył się przed Są- 
dem przysięgłych w Jaśle d. 10 b. m. Pier- 
wsze pytanie główne w kierunku występku 
obrazy czci z $$. © 491 i 403 u. k. zaprze- 
czono 10 g'osami, zaś drugie dodatkowe 


GE m nc mn 0 


w kierunku przekroczenia ust. pras. popeł- 
nionego przez nieuwagę zalwierdzono 9 yło 
sumi. Wskutek tego p. Zygmunt Mayer u- 
walniany zasiał ad zarzucon=ga mu występku, 
xa przekroczenie prasowe zaś zusądzo y 
na grzywnę w kwocie 10 złr na rzecz ubo- 
gich miejsca czynu. Ponieważ obydwa py 
tania postawione sędziom przysięgłym nie 
stoją względem siebie w logicznym związku 
i wzajemnie się wykluczaja. wniósł obwi- 
niony przeciwko wyrckowi zażalenie nie 
ważnaści. 

Z Leżajska piszą, Tutejszy lekarz po- 
wiatowy dr. L. omało nie stał się w Dmy- 
trowicach ofiarą nieszczęścia. Powracając 
z urzędowania w Dmytrowicach, przyje- 
chał nad głęboki wąwóz, z ponad którego 
woda jeszcze przed pół rokiem zerwała 
most. Szczęściem, że dr. I. jakby przeczu- 
ciem tknięty, kazał zatrzyma: konie i spra 
wdzić, czy most naprawiono. — Z przera- 
żeniam i strachem dowiaduje się, że mostu 
wcale niema, tylko kładka wąska z któ- 
rej niedawi.o spadło dwoje dzieci szkolnych 
i znalazło śmierć w wąwozie, Idąc do szko- 
ły, przechodziły przez kładkę, dostały za 
wratu głowy — i spadły. — Piękna go- 
spadarka|.., 

Nawy urząd padatkawy otwarty został 
dnia 48 z, m w Podwołoczyskach. 

Pażary. W Hordynie w pow. sambor 
skim zgorzało 25 budynków z apasami zbo- 
ła i paszy. — W Dębicy spaliły się trzy 
domy żydowskie. 

Nawi hlskupi polscy pod zaborem ro- 
ayjskim. Prawit Wiestmk ogłasza urzędowe 
nominacye biskupów katolickich. 

Zostali mianowani: Redaktor semina- 
ryum dyecezyi łuckożytomierskiej, ks. ka 
nonik RN -— biskupem su raga 
nem rzymeko katolickiej archidyecezy) mo- 
M erikoj; rektor seminaryum dyecezyi 
teliszewakiej, ks. prałat Cyrtowt bisku- 
pem sufraganem dyecezyi telszewskiej; in 
sapektor cesarskiej akademii duchownej rzy 
masko-katolickiej, ka. kanonik kapituły ka- 


tadralnej, Kłopotowski — biskupem -su ra- 


ganem dyacezyi lucko-żytomierskiej ; biskup 
sufragan dyecezyi telszewskiej, ks Barano 
waski — biskupem sejneńskiim; warządzają 
cy dyecezyą luckożytomierską, biskup su- 
fregan ks Łubowidzki - biskupem łncko 
żytomierskim ; zarządzający dyecezyą wileń- 
ską, ks kanonik Zwierowicz — biskupem 
wileńskim 


Taatr palaki w Nawym Saczu Do d. * 
grudnia odegrano w dalszym ciągu: operę 
Verdiego . Traviata“, operę biblijną Gold 
fadena „Sułumiłać, w rocznicę listopadową 
dwa akty z „Hulki“ i dwa akty z „Prze 
kupki warszawskiej , operetki Supego . Bur- 
sze i .10 rór na wydaniu* po raz drogi 
nFar'nelliś i Dziewięć ton Jafeta- (z mnzy- 
ką Rogera, wreszcie iarsę „Trójka Jultujsku" 
i Ruszkowskiego krotochwilę „Jadzia wdo 
wą”, 

„Trawała” i „Sułamiła wypadły wcale 
dobrze; w śpiewie palmę pierwszeństwa 
dzierżyła jak zwykle p. Kursku i szczegól- 
niej za partye galowa rzęsiste zbierała okle - 
ski, niemniej dodatnio wyróżnicła się p 
„Kwratopolska. Szezególniejsze nznanie nale- 
ży się również p. Heckienm za znakomite 
prowadzenie muzyki, zwłaszcza w „Travia- 
cie“, której dobre wykonanie głównie od 
jego kierownictwa zawisło W operze tej 
występowali po raz ostatni pp: Feliksiewicz 
i Czystogórski, nazajutrz bowiem wyjechali 
do Królestwa. Z ich odjazdem trupa p. 
Piaseckiej pod względem wokalnym stra 
ciła wiele i najwymowniejszym tego dowo- 
pew było streszczenie 4 1 4 go aktu z ..Hał- 


ki” w którem p. Retki zmuszony był odśpie- , 


„MIESZCZANI 


wać partyę Jontka a lubo wywiązał się z 
zastępstwa tenora nie źle, te jeduak czuć 
było w jego śpiewie pewne wysilenie i for 
sowność. Przedstawienie wyjątków z „Hul- 


chaczów do siebie. Grywa najtrudniejsze 
role i tn podobno z własnej chęci. 

P, Kwiatopwisku. Komedya stała się 
motorem jej życia - jst zawsze sama 


ki i ,Przykupki warszawskiej: poprzedziło sobą, to znaczy, że zawsze gru kometlyę 


wygłoszenie pięknego i do uroczystości chwi |tak na scenie jak i 


li zastósowanego wiersza, ukladu p Topu- 
Inickiego. 

W „Burszarh * i 10 córach na wydaniu” 
homeryczny śmiech budził wśród publi- 
czności p. hici.ski znakomitem oddaniem 
ról komicznych i że tak powiemy suege- 
styą nsturalnego humoru Wybornie rów- 
nież oddal rolę Szczoteczki i Agamenniona 
p. Recki, który doskonałą werwą i opa- 
nowaniem sytuacyi wpływał jak zwykle na 
żywość akcyi całego przedstawienia. * ro 
lach kobiecych te same zalety ma p. Kwia 
opolska, zidoni ją pewność i scemizua swo- 
boda, przytem przyjemny głomk, to leż 
w „lit eór:ch* była bohaterką spektaklu 
P. Karska zbierała zasłużone okluski za 
śpiew — właściwy efekt wywarła r wnież 
gra na grzebieniach i cymbałach i naiwna 
deklamacyn p. Grelińskiej. 

W „Zonach afeła dle braku ensam- 
blu zredukowadych z i? do * wybitniej. 
szymi kreacywmi były panie Kwiatopolska 
i Brzezińska pp. Daczewski, Recki. Odro- 
biński, Kiciński i Godlewskl Cłość, bez 
głębszej treści, w niektórych miejscach ra 
żąca rubusznością wyrażeń Uumacza, bawi 
ła publiczność .. humorem. 

w Trójka hultajska" była tryamfem hu- 
moru i komizmu p. Kicińskiego, w którym 
dzielnie wspomagał go p liecki Wybitnej 
sze role dobrze oildali pp ('rzelski, Brat- 
kiewicz pp. Karska i Kwiatapolska, które 
w akcie + wespół z p lieckim z zwyczaj 
uej wodewiłicznej piosuki złużyły operowy 
tercet. 

Prawdopodobnie najlepiej przez iru- 
pę p |liasuckiej wykonaną sztuką była 
krotochwila „łwław tedową'. * keya szła ży 
wem tempem, role wszystkie ollane były 
z humorem i właściwą im ceclią, to eż 
hucznie ich wykonawców okluskiwano Naj- 
wybitniej odznaczyły się kreacye Jadzi 
p Tipińska, nio wspóluego nie mająca 
z naszym p. burmistrzem, ale świeżo przy 
była ze Stanislawowa Barbary (p. Kwia 


topolska) Melanii (p Karska) En emii ilq; 


Hortensyi 'pp. Brzezińska i Lorenz! z mę- 
skich zaś ról: Feliks (p Daczewski. Adol 
(p. Niedźwiecki: Bolesław (p Gabryelski) 
i Dr. Koss ip Orzelski). 

Publiczność sądecka rozmiłowana w ka 
tarynkach i t p. artystycznych produkcy- 
ach, nie zbyt licznie uczęszcza na przed 
stawienia. Najmniej spotyka się tych osób 
które najwięcej mówią © sztuce, z okoli- 
cy także rzadko jaki gość się zjayi. Jedno 
przedstawienie i to benefisowe x powodu 
zbyt melicznego udziału publiczności mu 
siano nawet w ostatniej chwili odwołać. 
Opowindają nam, że istnieje w mieście pe 
wna koterya, która dla osobistych przyczyn, 
tendencyjnie szkodzi teatrowi. (Alces). 


Zam'ast oceny gry aktorów w każdej 
poszczególnej sztuce podajemy krótkie syi- 
wetki wybitniejszych sił, spisane na kola- 
nie. 


P. Karska. Kobieta wielkiej pracy i 
zamiłowania do sztuki, artystka z przeka 
nania, u której jednak nerwy zastąpiły grę 
naturalnych uczuć i to do tego stopnia że 
tylko bystre oko obserwatorn szczegó! ten 


zauważyć potrafi Czy śmieje się (a czyni to 
b. rzadko) czy płacze, czy jest wesołą, czy 
smutną, nigdy nie jest sama sobą, tylko 
komplikacyą wysubtelnionych nerwów... 
W śpiewie mniej to widać, bo jako zna- 
komita śpiewaczka panuja wszechwłanie 
nad harmonią tonów i przykuwa nią slu- 


w życiu prywatiiem 
a gra JĄ 1 mow: i ruchami i wyrazem orzu 
i milczeniem... Na scenie nie traci fanta 
zyi i werwy, jest pewna siebie, czy mówi, 
czy śpiewa, a szczególniej dobrze wywiu 
zuje się z ról, w których komizm treści 
ł,czy się z precyzy: zewnętrznego efektu. 

P. Grelinsku. Kobieta, jak to mówią 
„z temperamentem‘. Śpiewa nieżle, z ról 
naiwnych wywi zuje się wcale dobrze 
is: chwile, gdy nawet wierzy w swą na- 
iwność Lubi stę śmiać często u śmieje się 
głosem  klurnetowyin, który mimowoli 
musi zwrócić dragich uwagę 

P. liraczińska. Przeszła w życiu tra- 
gedyę, ale na scenie niema do niej ocho- 
ty. lrywa role trudne dla kobiety, bo 
maj ce wpłyn ć na obudzenie humoru nie 
tylko zewnętrznym elekten, ale i treścią 
Mówi cokolwiek za szablonowo. 

p. Lorene: Sztuka mniej ją zajmuje, 
jak buwi przechodzi z fazy naiwności 
w tenor komedyi i kiedyś pomyślny w niej 
sukces odniesie, Czasem się zamyśla, ale 
gdyby się jej spytano o czem, nie umiałaby 
pewnej dać odpowiedzi. 

p. Pusecka; Określenie „ratynowana 
artystku* wysturczy za waeysrko  Szoze. 
gólmej role dramatyczne gra z przejęciem 
się i zamiłowaniem. Jest dyrektorowg tentru 

po Swieyczycska: Uhwnbre sepurć eb 


cetera... Podobno « hórzystka....! 

1 linki: Kierownik ntystyczny, śpie- 
wak i aktor, W pracy niezmordowany wy 
konywuje jedne z najtrudniejszych partyi 
operowych, kieruje orkiestrą, w homedynch 
bierze w szczególności role epizodyczne i 
oznaczające wię charakterystyką momon- 
tów, a gra je doskonale Sumieuny w wy- 
stawie jakiejkolwiek szinki, nie zbywa nie 
Hlichtrem i tej samej siunienności żąda od 
kolegów. Z dyrekiorów trupy prowineyo- 
nalne) bezsprzecznie człowiek najeneryi :z- 
niejszy, mema jadnik szozęśca jak suni. 
4 jednostki, które tendonuyjnie mu szko- 
ZĄ., 

p. Kuciński: Znakomity komik i mo- 
nologista, niezrównanym humorem i bły- 
ska mi dowcipu podbija wszystkich. Gdy 
tylko ukaże się nu scenie, następuje trzę- 
sienie ziemi, pa don: sali i galeryi.. Obe- 
cnie obchodzi jubileusz -6 letniej pracy 
na scenie polskiej. 

p Daczewski, Gra role amantów z pe- 
wnością siebie i „szykiem salonowym*, mó- 
wi głosem stentorowym i cokolwiek... za 
poważnie, ale dlatego niku ani słowa z gry 
jego nie uroni 

p Gabryelski: 4 pozoru zdaje się cię- 
żkim i nic wspólnego ze sztuką nie mają- 
cyin, ale na scenie znachodzi się w swoim 
żywiole, panuje nad sytnacyą, ma swobodę 
w ruchach i niekiedy przyczynia się do ro- 
zbudzeunia akeyi. 

p. T polnicki: Podobno cięty w piórze, 
na scenie mniej. Nie zmienia się ani na jor 
tę od charakterystyki naturalnej, mówi po- 
poli i poważnie B do tej niemej powagi ma 
nawet ruchy ściśle zastósowane. Do filozo- 
ticznych monologów i deklamacyi siła do- 
bra. 


p Godlewski: Specyaliste od ról ży- 
dowskich — w ruchach żywy i oryginalny 
podnosi też nimi niejednokrotnie atektacyę 
ensemblu i bezbarwność treści wykonywa 
nej roli. 

p. N edżwiecki W rolach salonowych 
wyborny, gra jednak wię, ej dla etektu, niź 


Nr. 24 


dla sztuki. Podobno w komedyach to pier-| 
wsza zaleta dobrego aktora. 


„MIESZCZANIN: 


Dwa koła, ĉo których palce (sprychy) 
zrobiono e drzewa bukowego mianowicie 


p. Orzilsk Stworzony więcej na obser- do J-go koła z buka, ściętego w grudniu 
watora i myśliciela niż na aktora — w grze-| — wytrzymuło sześć lat — a drugie koło, 


zdaje się studyować akcyę i wypowiadane 
słowa i przejmuje się ich znaczeniem. — 
Ubserwacyę tę ułatwia mu okoliczność, że 
nie grywa ról, wymagających zewrętrznej | 
charakterystyki. Dobre to dla niego, ale 
mniej dla widzów... 

p Odrobiński: Młody i młodo wyglą- 
dajscy grywa jednak rolę osób starszych, 
szozególniej o momentach hnmorystycz- 
nych i wywijzuje się z nich dobrze. Czło- 
wiek przyszlości. (Akes.) 


Gorlice dnia 10 grudnia 1897 r. 


Osławiony pan Gu ha tta jeszcze w 
Gorlicach i jak przed wyborami tak i po 
wyborach daje uczuwać swoją władzę. | tak 
np. nie mogąc się w inny sposób pomścić na 
drukarzn w Gorlicach, ktory mimo przeby 
tych procesów przez niego spowodowanych 
(a jak to w swoim czasie cała prasa wy- 
stępowała w obronie pokrzywdzonego), — 
chwycił się broni niebardzo pochlebnej, a 
mianowicie: wydał zyka wi odwołalną 
licenryę do prowadzenia przemysłu drukarskiego 
i to takiemu, który po polsku nie umie eni 
czytać ani pisać, a urządził to w ten spo- 
sób, że pominął opinię Magistratu w Gor 
licach, co w takich wypadkach według u- 
stawy nikt otrzymać niemoże nawet na szynk 
(chociaż w roku 1695 podczas wyborów także 
bez sezwolenia był urządzony szynk w sul re- 
nach ba nawet w kanecluryi Starostwa, a 
cóż dopiero mówić o drukarni, gdzie jedy- 
nie Wysokie c. k, Namiestnictwo wydaje 
koncesye. Dziwnie pan starosta popiera 
chrześcijański przemysł i w oryginalny poj- 
muje go sposób. 

Prośba podana przed dwoma laty nie 
ma po dziś dzień żadnego skutku, bo pan 
Gubatta zajęty jest oiągle obmyślaniem no- 
wych zemst dla tych, którzy mu podczas 
wyborów nie byli na rękę 

Kropidło. 


Część gospodarcza. 


Kiedy ścinać drzewo na budulss? Od 
lat kilkunastu słyszymy ustawiczne narze- 
kania, że drzewo nasze coraz to gorsze, 
że nie tak wytrwałe jak dawniej Otóż ludzie 
fachowi twierdzą, iż sami temu winniśmy, al- 
bowiem zapominamy, że wszystka siłu drzewa 
zależy od jego cięcia, co doskonale okre- 
śla nasze polskie przysłowie: „Kto w gru 
duiu drzewo ścina, buduje nie tylko dla 
siebie ale i dla syna“ Jaka najwłuściwszą 
porę do ścinania drzewa tak ua budowę, 
jakoteż na wyróbkę różnorakich sprzętów 
„est miesiąc g udzi ń, co duwodzą następu- 
jące doświadczenia: Cztery jodły jednakie 
go wieku, na jednem wychodowane miej- 
scn ścięte zostały w różuym czasie i tak 
jedna w grudniu, jedna w styczniu, jedna 
w lutym a jedna w maren. Z drzewa tego 
zrobione były belkı, która równo obciążone | 
wskazały, że wstrzymałość belki z drzewa 
ściętego w styczniu jesto 12», belki z drze. 
wa świętego w lutym jest o 20, belki 
z drzewa ściętego w marcu jest o 36 [, 
m ejszą od belki z drzewa ściętego w g u | 
dniu 

Następnie wzięte były dwa kawałki | 
drzewa jo llowego, które zakopano do zie- 
mi. Kawałek z jodły, ściętej w lutym zgnił 
po ośmiu latach do szczętu — zaś drugi 
£ jodły, ściętej w grudniu był po szesnastu 
latach zupełnie zdrowy. 


do którego wzięto drzewo z buka ścięte- 
go w lutym po dwóch latach było już do 
nieużycia 

Dowody te stwierdzają wymownie, ja- 
ka szalona różnica jest między drzewem 
ściętem w grudniu a w lutym, eóż dopiero 
mówić o wartości drzewa, ściętego w lecie, | 
czyli w pełni soków? Niewłuściwy czas 
do więcia jest powołem wprowadzenia grzy | 
ha do Łudynku. — | 

Sled:ie marynowane. Dobre śledzie wy- 
moczyć przez 24 godzin, następnie oczy- 
ścić ścią ając skórkę, wyjąć kość grzbieto 
wą, odrzucić główkę i ogonek, posmarować 
musztardą, każdą glówkę zwinąć w trąbkę, 
a zwinąwszy wszystkie układuć w słój ka- 
mienny i zalać oliwą, przekładając rzadko 
liśómi bobkowymi i pieprzem grubo potłu 
czonym. Podając do stołn, trzeba ułożyć 
trąbki na talerzu, polać tą samą oliwą, oraz 
skropić bardzo mocnym octem. W ten spo- 
sób przyrządzone śledzie stanowią znako- 
mitą potrawę nawet dla najlepszych ama- 
koszów. 

Plamy z podłogi usuwa bardzo łatwo 
calkiem prosty sposób. Utartą glinę razro 
bić z wodą na papkę i namazać tem pla- 
my na noc przed myciem a nazajutrz szn- 
rawat ługirm. Jeżeliby jednorazowe posma- 
rowanie gliną nie pomogło należy je po-, 
wtórzyć 

Perski proszek, używany do tępienia 
owadów można sporządzić łatwym sposo- 
bem. Bierze się ziele zwane mazang, suszy, 
a po wysuszeniu proszkuje. 

Staremu m 'słu można nadnć smak ma 
sla świeżego, należy je tylko dobrze prze- 
solić w świeżem mlaku, a następnie dobrze 
przepłukać w świeżej wodzie. — 

na «pidamichą chorobę kur. jaka 
w wielu okolicach kraju obecnie grasuje, 
stary praktyk podaje następujący doświad- 
czony środek: Robi się mocny odwar z ko 
ry dębowej, i odwarem tukiem rozrabia mą 
kę na ciasto. Tak zsprawionem ciastem kar 
mić należy tak zdrowe, jak i chore kury 
przez cztery dni, dwa rezy dziennie. Po 
dwóch dniach takiego Ływienia chore sztu- 
ki wyzdrowiały, a co bardziej, w kurniku 
nie objawiła się więcej choroba, chociaż 
w sąsiedztwie znaczne czyniła spustosze- 
nia. 

Najważniejszym wreszcie warunkiem 
powodzenia hodowli drobiu jest czyste 1 
suche utrzymywanie kurników w porze zi 
mowej, przez co uniknąc można licznych 
chorób, nawiedzających kurniki. Doświad- 
czenia okazały, że suche liście, opadające 
z drzew w jesieni, są doskonałą ścielą. Ła 
twiej bowiem kurom wyszukać ziarna w li- 
ściach, aniżeli w słomie lub w piasku, a 
przytem mając sposobność ciągłego grze- 
bania. używają potrzebnego im ruchu w po 
rze zimowej Opadające więc liście w je 
sieni, zgrabione na taki użytek, należy ze- 
brać sucho i przechować w szopach lub 
miejscach suchych, zabezpieczających od) 
zamoknięcia. | 


Wesoły kącik. 


Nasze dziateczki. 
Mama do swego Józia: 


— Dzieci państwa X. są bardzo nie 
grzeczne 


Myśli 


Cobyś pan zrobił, gdybym pana na 
zwał osłem ? 

— Dalbym policzek! 

— A gdybym tylko pomyślał ? 

— Ha, wtedy trudno. Niebym nie 
zrobił, niepodobna bowiem odgadnąć ou- 


dzej myśli... 
— Aha, tak? Więc myślę!... 


Wypadki 


Złanianic. Pan X. ulegl złamaniu — 
wiary małżeńskiej. Kompresy na twarz, 
przykładane rączką. jego żony, zagoiły ra- 
nę. 

— Kradzież. W dniu wczorajszym, 
podczas wieczornego zmroku zastał skra- 
dziony pannie Józi — całus. EA 
jest kuzynek Antoś. Wspaniałomyślny 
złodziej raczy go zwrócić, za nagrodą —`' 
serca i ręki poszkodowanej. 

— Ostrożnie z ogniem Fipcio sekretarz 
radcy Jeleniewicze, w nieobecności pryncy= 
pała, „valil“ kadzidła jego żonie. Ta osta- 
tnis „z jęła się“ Fipciem, lecz przyszedł 
pryncypał i kijem „ugasił- pragnienie Fi- 
pcia 

— Omal niułopienie. Syn obywatela 
wiejskiego Henryś Z. .. kąpiąc się nieo- 
strożnie... w  .przyjemnościach* począł 
tonąć — w długach żydowskich. Wyrato- 
wał go własny ojciec, ciągnąc ze uszy. 


Najsłowniejszy czławiak. 


— Nie znam ozłowieka bardziej soli- 
dnega w dotrzymaniu przyrzeczeń, jak mój 
teśó 

— Na seryo? 

— 0 tak! Jak mi powiedział przed 
ślubem, że nie da nie za córką, tak przez 
aa lat jak najakuratniej dotrzymuje 
słowa. 


W redakcyl. 


— W poemaciu pańskim znalazłem 
wczoraj dużo dobrych rzeczy, 
Czyż być może? 

Bez wątpienia Rrzeżnik zawinął mi 
w niego rozmaite wędliny. 


Jako charakterystykę pruskiej służbi 
stości podają niemieckie pisma następującą 
anegdotkę; 

Do tudynku stacyi kolejowej w Ka 
merunie wpadł tygrys i zastał w biurze 
samego naczelnika tylko. 'len widząc, że 
tygrys przysiada na tylnych łapach i bijąc 
ogonem po ziemi zamierza się rzucić na 
niego, biegnie do telegraficznego aparatu 
i raport je centralnej utacyi: Do bióra 
wpadł tygrys.. chce mnie pożreć .... pro* 
szę o instrukcyę. * 


Dobrze zastósawane przysłowie. 


Mąż przyszedłszy na obiad, zasiada 
do stołu „Już zupa jest jakaś „niewyrażna'. 

— Kto dziś gotował? — zapytuje 
nieśmiało. 

— Mój mężusiu — tłomaczy żona — 
wzięłam się dziś sami do gotowania. 

A — to dlaczego ? 

— Tak sobie. z nudów. Nie miałam 
eo robić 

A mąż, westchnąwszy z przekonaniem, 

— O tak, próżniactwo jest początkiem 
wszystkiego zlego... 


Żebyś się z niemi nie bawił! 
- Ale bić je mogę? 
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WAŻNE DLA KAZDEGO! 
Pragnąc ułatwić tak włnócicielom realności jakoteż stronom poszukującym pomieszkania, oraz innym przedsiębiorcom 
na różnych polach działalności, otwieramy na wzór istniejących za granicą 


tami rubrylsę drobnych ogłoszen 
g A 


po 1 cencie za wyraz. Ogłoszenia najmniejsze 10 centów jednorazowo. Opłata za ogłoszenia z prowincyi przesłaną być 
może w liście markami pocztowymi. 


| aoc ROWE PYSZNA ce %8 
UE VYYspier 
CORR 2-04 COO PRA 00 020 


Fortepiany i pianina 


z najlepszej fabryki wiedeňskiej 
BĄ na składzie w Nowym Sączu, gdzie je każdego 
czasu oglądać i wypróbować można 


Bliższa wiadomość w Adminiatracyl 
[nterestjące Próbna posyłka 60 różnych wzorów 

zlr. 1. Obszerne katalogi 30 ct 
Za nadesłaniem należytości w markach poczt wysy- 
h James Roller, Turin, (Itala) Via Degli 
Stampatori 9. 


Nleszczan 


fotografie i książki, same nowości! 


Realność 


składająca się z dwóch pomieszkań po 1. pokoju 
i kuchni — a przynosząca rocznego czynszu 180 
złr, — jest do sprzedania z wolnej ręki za cenę 
1.400 złr. — Wiadomość w Adm. „Mieszczanina*. 


<MŻYKZ O 


Jest do sprzedania 


kilkanaście egzemplarzy 


„0ĄDECZANINA* 


z roku 1587. 
Cały rocznik za cenę 1 złr. 50 ct. w Redakcji 


„Mieszczanina.* 


BAZAR KRAJOWY 
Żywieckiej fabryki sukna 
STEFANA KOSSUTHA, i Sp. 
przy ulicy Jagiellońskiej dom p. Baczyńskiego 
w NOWYM SĄCZU, 
otrzymał z fabryki na sezon jesienny i zimowy 
znaczny dobór kortów na ubrania cywilne o ro- 
żnych kolorach i deseniach według najnowszych 
wzorów franenskich i angielskich w kraty, ko- 
atki, pasy i prążki, oraz czesanek czarnych 
i granatowych. 


Posiada także wszelkie sukna gładkie, jednobarwne w różnych 
kolorach, na muidiry. płaszcze, palta itp. 
ie wyroby lniane, płótna, drelicky, 
a towarzystwa tkackiego „Prządka 


,jmy przemysł krajowy! «eg 


Administracya „Mieszczaninać 


Data Książka polskiej (LEW. 


Najodpowiedniejszy podarek dla panien powinien był ozdoby każ- 
dego salonu. W książce tej znajdzie dziewiea polka rudy i wskazówki, 
jak ma postępować w rozmaitych okolicznościach życia, uby stać się 
chlubą narodu i szezęście osiąguąć osobiste, 

Egzemplurz efektownie oprawny w czerwone płótno kosztuje 1 złr. 
w księgarni Krzyżanowskiego w Krakowie; u Seyfurta i Czajkow- 


skiego, lub Altenberga we Lwowie. 


Najbardziej rozpowszechnione pismo polskie w Gulicyi 
„K£umcjer ILwowsl<i” 
wychodzi we Lwowie codzieniie niewyłyczając niedziił i świąt pod redakcyą 
HENILYKA KEWAKOWICZA 
nKur ur Lwowski” jest najtań szem pisinem endziennom, które nadto daju co 
tydzień bezpłatmy dodatek literacki pol. 
„WY DZIEN 
wychodzący pod rudukcyą Bolesława Wysłoncha 
Oprócz tego prennueratorowie „Kurjera Lwowskiego mogą nabywać po cenie 
awiżonej „Echo muzyczu. teatralnu i artystyczne” mi anie F2 et. — orz 
sg To godn mòd i powieści n jstarsze pismo polskie ilustr. 
dla kobiet, Kwarulnie t złr, 80 ct. Miesięczna prenum. na „Karjera Lwow- 
skiego wynosi 1 zł 60 ct. Pieniądze przysykuć należy przekazem poil adre- 
sem: Administracya „Kurjera Lwowskigo* Lwów. 


OWAK A ŁA AŻ DAY MĄKĄ AMAN IIK 


>-3  Realność w Nowym Sączu 


przytykejąca do ulicy Długosza i Matejki a w niedalekiej przyszłości 
i trzecią ulicą otoczona, — skladająca się z domu frontowego mieszkalne 
go dla dwóch partyi z wszelkiemi wygodami, z oficyn również murowa- 
nych, studni gustownej ze znakomitą wodą, i ogrodem przeszło 540 metr. 
mającym, możebnych pod budowy, jest z wolmj ręki do sprzedania. Iteal- 
mość ta, jest w bliskości parku miejskiego, urzędów, szkół i targowicy 
drzewnej położoną — Bliższych szczegółów ndzieli A. Kowalski w No- 
wym Nączu ul. Długosza Nr. 359, 
EE 


O gą | OUDNIK diora, kierschr-etyofycny, 
naukowy i społeczny 
"wychodzi w KRAKOWIE w każdą sobotę 
Lb) kwartalnie (z przesyłką) 2 złr. 60 et. 


Abonować można we wszystkich księgarniach 
Kraków, Łabzowska 27. i biurach dzienników, oraz w Administracyi. 
AE zie 


Numery okazowe zawsze 
bozpłatnie na żądanie, 


Najtańsze ilustrowane 
wytworne pismo polskie. 


r £ fabryki Braci Fiałkowskieli w Bielska 


Drukieu J. Knapika w Gorlicach. 


